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i.
Ktokolwiek widział wyobrażenie wojn^'pizy zwy­

kłych tylko manewrach lub na obrazach, wystawia 
ją  sobie jako szereg oblężeń, marszów i bitew, które 
legularnie i bez żadnej innej przerwy tak prędko 
po sobie następują, jak tylko tego czas potrzebny 
<lo wystawienia nowej dekoracyi dozwala. Wojna 
byłaby tym sposobem, że tak powiem, wielką ma­
szyną zabójcza, przy której żołnierze cały dzień 
pracują, i codzieńnie sobie na małą cząstkę chwały 
zasługują. — W rzeczywistości jednak jest to zu­
pełnie inaczej: wojna jest wcale co innego, niż 
ciągła, btzprzeslanna praca, i bywa częściej przestan­
kami niż potyczkami przerywaną; te zaś nie są re­
gułą ale wyjątkiem, jak burza na morzu. Jest się 
wprawrdzie ciągle na nie w-ystawionym, lecz tylko 
czasami się wydarzają. Wojna może być najzacięt­
szą, po każdej jednakże wyprawie, następuje zawie­
szenie broni, chwila, w której ludzie zapominają że 
są na świccie nieprzyjaciele tylko dla tego, aby ich 
zabijać; wszyscy żyjemy pod jeJnem niebem, z ró­
wne mi uciechami, z równemi przykrościami.

Najkrwawsza wojna nowszego czasu, wojna pół­
wyspu Hiszpanii z Francyją, dała wiele przykładów 
podobnych zawieszeń broni, podczas których każdy 
uspokajał swą nienawiść na czas niejaki, a ja, wła­
śnie tymże chwilom szczęśliwym dla narodu, wi- 
nienem, że pośród najniebezpieczniejszych potyczek 
i przepraw, spodróżował^m całą południową Hi- 
szpaniję.

Mój stan lekarski służył mi wprawdzie za reko­
m endację, znałem dobrze mowę, obyczaje i zwy­
czaje krajowi; umiąc takowe w poszanowaniu cią­
gle zachować, starałem się w każdern miejscu, gdzie 
mi tylko to się powiodło, stawić się pod opiekę 
jakiego klasztoru, którego przeorowi ofiarowałem 
moie usługi.

Szczęśliwy skutek mojej ostrożności uczynił mię 
wkrótce śmielszym. Z Jaen, gdzie stał nasz pułk, 
odwidziłem następnie Andujar, Granadę, Kordową —

i, aby módz moje dalsze podróże we wschodniej 
stronie kraju ukończyć, wystarałem się o urlop r.a 
dni kilka i udałem się do Murcyi. Zwidziwszy Pa- 
los, zkąd Krzysztof Kolun.b na poszukiwanie nowe­
go świata wypłynął, zatrzymawszy się cokolwiek 
w Kartagenie i Alicante, udałem się wzdłuż Mun- 
do, chcąc przez Corąui, Ziezar i Kalasparę do Jaen 
powrócić.

Pewnego wieczora przybyłem do miasta Kalaspa- 
ra, tak znużony, że zamiast u mnichów szukać go­
ścinności jak zwykle — udałem się do pierwszej 
pozady *') którąm na drodze napotkał, i tam chcia­
łem noc przepędzić. Wszystko tu było w wielkim 
ro/.ruchu. Guspodarz w oknie stojąc wydawał roz­
kazy; dziewczyny od usługi biegały tu i ow7dzie — 
a dziedziniec był pełen huzarów, którzy siodłali 
konie, podczas gdy w drugim końcu dziedzińca, 
służących kilku w liberyi wypakowywało elegancki 
pojazd podróżny.

Chciałem się jednego z nich c przyczynę tych 
przygotowań zapytać, gdym właśnie w tejże chwili 
usłyszał za sofią wymówione moje nazwisko. — 
Obróciwszy się, poznałem jednego z byłych moich 
pacyjentów z Jaen.

»Nie myliłem się ,” — rzekł, gdy moją twarz 
obaczył — „pan Lallemant, nasz diogi major z 8ge 
pułku.”

»A wpan, kwatermistrz pułkowy, Kordier!” od­
rzekłem.

„Pamiętasz moje nazwisko majorze? O , co to, 
mogę nazw’ać dobrą pamięcią!”

„A tyżeś mego nazwiska nie pamiętał?”
„O, ja mam do tego ważne powody, w id o c z n e  

powody, gdyż mi wzrok uratowałeś.”
»Czy nie czujesz żadnego bolu z rany na 

czole ?”
„Tyle co z moich mlecznych zębów, majorze; 

nie małą zatem przysługę mi wryświadczyłeś. Ale 
czy już nie jesteś w garnizonie w Jaen?”

„I owszem.”
„A jakże do licha, dostałeś się tu między dzikich?”

O lierza  w  H iszp an ii.
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To ostmnie słowo przypomniało mi maniję po­
czciwego kwatermistrza, Który jednem z przed­
mieść paryzkich u. oazony, mocno w to wierzył: że 
za Paryżem wszystko dzikie; odrzekłem więc z przy­
ciskiem: żem przyjechał piękności Murcyi obejrzyć.

„Piękności w Murcyi!” wykrzyknął Paryżanin z za­
dziwieniem. „Major tu znajduje piękności, a ja tu jestem 
sześć miesięcy, ale chcę się natychmiast kazać gi­
lotynować, jeżelim tu co innego widział jak góry — 
na których koń nogi połamać może — żółto-bru­
natne kobiety, i set stęchły!>>

»Nienawidzisz Hiszpanii, Kordier?”
Ruszył ramionami z nieopisanym wyrazem po­

gardy. „Ja,” — odrzekł — »ttn biedny kraj? Cze- 
mużbym go miał nienawidzić ? Wiadomą przecie jest 
rzeczą, że oprócz Paryża, ludzi cywilizowanych szu­
kać nie należy; tak, jest tutaj jak wszędzie; każdy 
kraj ma swoje zabobony i swój charakter — tutej­
szy jest śmród stęchłego oleju.”

„Co, stęchłego oleju?” spytałem z uśmiechem. 
»Majjrze, to właśnie jest prawdziwe znamię hi­

szpańskiego narodu; to należy do życia jego. ledz 
jaką potrawę, napij się śklankę wina, przejdź koło 
mężczyzny lub kobiety; zawsze i wszędzie tę sarnę 
woń odraźliwą uczujesz. Właśnie jenerał omało że 
kelnera nie zabił dlatego, że mu przyniósł mleka 
które miało smak narodowy.”

„Czy tu jest jenerał?”
»Nie wiesz tego, majorze ? Ojciec Guillaumejest tu, ” 
„Baron ?”
„Odwiedzał garnizony w prowincyi.”
»I wraca do Murcyi?”
„Nie, udaje się na swój zamea ”
„Więc jenerał posiada w tym kraju zamek ?” 
„Tak jest, żona mu go w posagu przyniosła.” 
»Ach, przypominam sobie, słyszałem ja coś o je­

go ożenieniu z bogatą jakąś Hiszpanką — ”
Kordier ruszył ramionami, obejrzał się i rzekł 

cicho: „Tak jest, stary niedźwiedź ożenił się z młodą 
Hiszpanką? czy pojmujesz to majorze?”

»Czemu nie, ma być nadzwyczaj piękną.”
»Ba, jeszcze co!” odrzekł kwatermistrz. »Wy- 

gląda jak wszystkie Maurytanki w tym kraju — płeć 
jak jucht — a oczy, jakby kogo chciały prześwi- 
drować. —- Jesteś filozofem panie Lallemant, powiedz, 
czybyś się ożenił, gdybyś miał przeszło lat 50, je­
denaście ran, a jeJno tylko oko? Zresztą, Maury- 
łanka ze wstrętem tylko poszła za niego, jedynie 
dla tego, aby swą familiję, uwikłaną w spisek prze­
ciw Francuzom, uratować.”

»Jenerał był zatem zakochany?”
„Jak grzywacz.”
»Ha, każdy bierze życie z tćj strony, z której 

mu przypada do smaku;” — odrzekłem — »czyż 
szkodzą wiek i rany baronowi, kiedy w nowym 
tym związku szczęście znajduje?”

„On?” rzekł Kordier, oglądając się znowu ostro­
żnie, czy słów jego nikt nie słyszy, »0d czasu jak 
się ożenił, życie mu obmierzło.”

»Z czego£to wnosisz?”
„O, doświaaczamy tego codzień niestety! Na na* 

on wywiera cały swój gniew, który z jego prze­
konania pochodzi że nic takowego nie posiada, co- 
by się sennorze Beacie podobać inogio. My musi­
my cierpićć za jego siwiznę, a szczególniej za stra­
cone oko; to jest punkt najdotkliwszy, i tak jest 
wściekły oto, że każdego, co ma dwoje oczu, 
za swego głównego wroga uważa. Któż się łe t 
bierze do gryzienia orzechów, kiedy już zębóvr 
nie ma!”

„A Beata?” spytałem.
„Ona” — odrzekł Kordier nieco poważniej— » widzi 

i słyszy; nigdy jednak słowa nie przemówi; dla. 
tego też nikt nie wie, co ona myśli, chyba D o t 
Perez.”

»Przyjaciel ?”
„Nie, krewny jakiś, który, jak mówią, u Giery- 

Iasów służył, i według mego zdania, z temi huita- 
jami jeszcze ciągle jest w związkach. Na Hiszpana* 
zresztą nie jest szpetny. Od ośmiu dni, jak tu prze­
bywa, nie opuszcza sennory.”

„A Baron znosi to?”
„Lęka się zmartwić swą żonę gdyby odsunąt 

kuzynka; gdyż Beata ma jenerała zupełnie pod swą. 
mocą, i gdyby chciała, zmusiłaby go iżby się co­
dzień przed obiadem spowiadał. Jest na pozór po­
słuszny, ale skrycie wścieka się o to. Maurytanki- 
spostrzega to, i nie bardzo mu dowierza ” 

„Ozegóżby się miała obawiać?”
„Tego ja nie wiem, ale ojciec Guillaume mógłby 

kiedyś na drugie oko przewidzieć, a gdyby do tego 
przyszło, możeby nie znał żartu.”

Trzeba wiedzieć że nim jenerał mundur przy­
wdział, był pierwej mnichem, dlatego też nazywano 
go ojcem Guillaume, pod którymto imieniem znany 
był w całej armii. Nieprzyjaciele jego posądzali go, 
że z dawnego swego stanu przeniósł w stan tera­
źniejszy mściwość, surowość i egoizm. Jego sława 
żołnierska była jednak nadzwyczaj świetną. Jego 
odwagę, pilność, niezmordowaną czynność i dziel­
ność, znano powszechnie. Sam nawet Napoleon po­
wiedział o nim: że jest taranem murów i prze­
szkód v’szelkich.

Podczas gdy to kwatermistrz mówił, ukazał się 
służący na progu posady, i kazał podjechać karć­
cie Barona.

»Kto kazał?” zapytał Kordier.
„Sennora;” odrzekł stuga.
„No, kiedy tak, to musiemy na koń siadać;” — 

rzekł huzar — „sennora nie lubi czekać. — Czy 
nie pojedziesz z nami do zamku Lucar, majorze?*! 

„A jaż tam poco? Ja tu przenocuję.”
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»A ju tro ?”
„Udam się do Jaiin.”
»To już się z sobą nie zouaczymy?” 
s Tak się zdaje. Bądź zdrów Kordier!” 
„Szczęśliwej podróży, majorze!”
Ścisnęliśmy sobie ręce w pożegnanie; poczem 

kwatermistrz udał się do swych huzarów, którym 
kazał na koń siadać. W tej samej prawie chv iii 
ukazał się baron Guillaume we drzwiach pozady.

Nigdym go nie widział, lecz tak wyglądał, jak 
mi go opisano, i jak go sobie wyobrażałem. Był 
niskiego wzrostu, otyły, miał na sobie surdut ze 
złotemi sznurami — których nowość i połysk je­
szcze bardziej odbijały od powszedniej twarzy jego — 
Łuty duże podróżne, czapkę aksamitną, włożoną na 
lewą stronę, tak, że cień od daszka padał właśnie 
na stracone oko; duże irchowe rękawice, a w ręku 
trzymał szpicrut Postąpił kilka kroków na dzie­
dziniec, stanął przed plutonem huzarów, i przemu- 
strował go swem jednem, ale dlatego tern ostrzej- 
szem okiem; zapewnie nie miał nic do zganienia, 
gdyż obrócił się prędko ku drzwiom domu, w któ­
rych właśnie ukazała się Beata w towarzystwie 
młodego kuzyna.

Jej płeć miała cerę brunatną, a gęste rzęsy po­
krywały krucze oko, z którego rzucała spojrzenia 
ostre jak sztylety. Kształt jej kibici był pełen po­
wabu, a we wszystkich ruchach było coś tak uro­
czego, że się ani opisać, ani opowiedzieć nie da. 
Gdy siu we drzwiach ukazała, miała rękę wspartą 
na ramieniu swego kuzyna, ujrzawszy jednak jene­
rała, prędko ją usunęła, i sama przystąpiła do po­
jazdu, który ją oczekiwał. Don Perez szedł za nią; 
byłto młody człowiek, mający może lat 23, zszla- 
chetnemi rysami twarzy, wysokiej postawy i owej 
teatralnej dumnej powagi, którą u najdalszych i naj­
uboższych następców Cyda widzieć można. Gdy 
doszedł do pojazdu, wahał się przez chwilę,' czy 
ma wsiąść lub nie; lecz na skinienie kuzynki, na­
tychmiast usiadł przy -niej.

Baron, który tymczasem kwatermistrzowi Kordier 
dawał niektóre rozkazy, obrócił się w tym momen­
cie i zgiął sierdzisto szpicrut.

„Czy mamy jechać za pojazdem w niejakiej od­
ległości?” spytał Kordier.

„Dlaczegóż w niejakiej odległości?” odrzekł opry­
skliwie ojciec Guillaume.

„Myślałem, że pan Jenerał będzie chciał ze swrą
małżonką ”

„Już dobrze, dobrze.”
„Myślałem, że mogłoby to być nieprzyjemno panu 

Jenerałow i, mieć tak blisko jeźdźców przy boku...” 
Wzrok byłego kapucyna zachmurzył się. „Czy 

me widzisz, że tam jest kuzyn!” zawołał z niechęcią.
„A, prawda;” — odrzekł złośliwy Paryżanin po­

ważnie — „pojedziemy więc koło pojazdu.”

Zi krzonem okiem spojrzał na niego jenerał. „To
się ma wypełnić, co należy do szeia eskadronu,” — 
rzekł — „a jeżeli pan Kordier o tern zapomniał, 
przypomni sobie w areszcie!” Kordier nic nie mó­
wiąc sprezentował broń — a jenerał podszedłszy 
ku pojazdowi, zawołał: „Naprzód!” poczem wszy­
stko się ruszyło, pojazd i huzary. Patrzyłem na 
oddalających się po drodze do Lucar, dopóki mi 
z oczu nie zniknęli, poczem wróciłem do pozady.

Sądziłem że tam zastanę dobrą wieczerzę i wy­
godne łóżko, lecz bardzo się omyliłem. W Hiszpanii 
nie tak łatwo o podobne artykuły. Ci, którzy pize- 
demną byli w oberży w Kalaspara, wybrali wszy­
stkie prowianty; a gospodarz u.usiawszy być dla 
jenerała grzecznym i uprzejmym, mścił się zato na 
mnie. Dlatego też gdy przyszło mówić mu o noc­
leg i wieczerzę, zmuszony byłem przejść z nim od 
grzecznych próśb i obietnic, do groźby, e co naj­
lepiej skutkowało, do wyjęcia mojej sakiewki. Po­
mimo to wszystko dano mi jakąś resztkę z olla 
podrida *J, której dla obrzydzenia jeść nie mogłem, 
a potem słomy trochę w' zimnej izdebce. Jednak 
byłem tak znużony, żem się na to liche posłanie 
rzucił i wnet zasnął.

Wspomnienia tego, com widział i słyszał, nie 
opuściły mię i we śnie; tysiące najśmieszniejszych 
i najdziwaczniejszych marzeń trapiły mię nieustan­
nie, i właśnie śniło mi się że gospodarz oberży 
z sennorą Beatą zmuszają mię zostać kapucynem — 
gdy oto do moich drzwi tak mocno zapukano, żem 
się natychmiast obudził. Na wschodach rozmawiało 
kilka osób, i wymówiono moje nazwisko.

„Któż tam, i czego chcecie odemnie?” krzykną­
łem, chwytając mimowolnie za szpadę przy mojem 
posłaniu leżącą.

»Ja to jestem, majorze!” odrzekł głos znajomy.
„Kordier ? !”
„Tak jes t, nie lękaj się niczego i otwurz, tylko 

prędko z łaski swojej.”
Wstałem i otworzyłem drzwi. Kwatermistrz wszedł 

spiesznie do izby. „Cóż tam?” spytałem trochę prze­
lękniony.

„Przyjeżdżam po ciebie z rozkazu jenerała, ma­
jorze;” — odrzekł, stawiając na stoliku lampę — 
„życzy sobie widzieć cię natychmiast.”

„Czy się jakie nieszczęście w zamku stało?”
„Nie.”
„A czegoz do diabła chce jenerał odemnie?”
»Nic nie wiem, ale przed półgodziną kazał mię 

obudzić; udałem się do jego pokoju; dużemi kro­
kami przechadzał się wzdłuż i w szerz; ręce miał 
w rękawy włożone, jak to zwykł czynie podczas 
bitwy. „Czy wiesz gdzie o jakim chirurgu?” za­
pytał mnie. Ja pomyślałem zaraz o tobie majorze^

•*) Po traw  a  u ło żo n a  z  ró żn y ch  m ięsiw .

*
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ajidrząkłsw mu: &e lękaie ósmego pułku jest w Ra- 
Jasgara.

.„Praywięż go ius” — rzekł jenerał — „a to zaraz, 
jąjwiajpręd*ej! — Ja odszedłem, a tei«z, majorze, 
Wisisz ze mmą jecnać-”

.„Nic widzę żądnej potr/ehy,” — .odrzekłem — 
kiedy w Lucar nikogo nie ma chorego ani zranio 

,-ppgp, to można to ,do jutra odłożyć.”
„Nie, me!” zawołał .Kotdipr. „Baron wyraźnie 

mi rozkazał natychmiast cię przywieźć, a ja muszę 
tp uczypio. Jeszcze .no znasz ojca Guiliaume, ma­
jorze. — Ubierz się prędko i pójdź; przyprowadzi­
łem  dla ciebie konia.”

Nsmysu&im się nakoniec ubrae, nie „szczedząjąc 
bynajmniej przeklęstw na ojca Guiliaume, i ponta- 

jiuwiłem nieukontentowania mego w pale mu nic ukry- 
,i^ać, gayny sie pouazało, ze mnie ao siebie bez 
■żadnej potrzeby powołał.

jHiuąwszy.Kalasparę, puścił aię kwatermistrz czwa- 
łem, a ja dmąc nic cncąc, to samo uczynić musia­
łam- Jechaliśmy bez drogi okolicą bogatą w kaj.iie- 
nie, krząki, osty i przepaście. Koń mój co chwila 
się potykał a ja za każdym razem kląłem jenera­
łowi. Nakoniec mój przewodnik zwolnił konia, a ja 
mogłem go dogonić.

„Jesteśmy u celu!” rzekł.
„Jakto u celu ?” odpowiedziarem, oglądając się 

wokoło. „Ja nic nie widzę, tylko góry.”
„Nie uważasz bu czegoś poi naszemi nogami?” 
„Ten czarny punkt?”
„Jestto zamek Lukar.”
„Tam w dole — w przepaści ?”
„W tym błogim kraiu wszystkie góry są łyse 

jak czaszka mnicha, a kto chce widzieć trawę zie­
loną i wodę, musi się spuszczać w Joiiny.”

Alez na miłość Boga , jakże tu w ten wąwóz 
skalny zjedziemy?”

„Prowadzi przezeń droga na dół, ale tak w'ązka, 
że lepiej zsiądźmy z koni, i przejdźmy te.i kawałek 
piechotą.”

Usłuchałem rady kwatermistrza, który szedł na­
przód po drodze krągłemi kamieniami zasypanej. 
Konie z wyciągniętą szyją szły ze wstrętem za na­
mi, i dały się ciągnąć za cngle. W dziesięć minut 
stanęliśmy na dużym, wolnym placu, w końcu któ­
rego stał zamek. Jedno okno tylko było oświe­
tlone — a w nim za firanką widać było cień nie­
ruchomy ozłow ieka. Kordier mię nań uważnym nczy- 
nił, mówiąc: „To jenerał, czeka na nas.” 

(D okończenie n astąp ią

K r ó l  ¥ v c to t s k i .
W roku 1794, w małym ubogim domku przy 

ulicy Canebiere w Marsylii, żył zacny ojciec Maciej, 
który właściwie był odźwiernym, ale oraz i krawie­

ctwem się trudnił. Przez cały boży dzień śpiewał' 
on sobie rozmaite piosenki, łatając stare suknie,, 
a Je£° ęrodr.a małżonku przeaawała pieczone karto­
fle ludziom I dla których chleb powszedni byr arty­
kułem zbytkowym.

W tym samym domku miesznała także pewna 
korsykańska rodzina, kióra często do garkucnm 
pani Madejowej po strawę się uciekała.

Ojciec Maciej i jego zacna połowica dawali jćj 
nieograniczony kredyt, polegając jedynie na uczci 
w ej fiz/ognomii matki i na słowach jej najstarsze­
go syna, który był oficerem przy artyteryi.

Ile razy tenże do Marsylii przyjeżdżał, zawsze 
mawiał do zacnego ojca Macieja, któiy był rodem 
z y vetot’u: „Ojcze Macieju, jeźli kiedykolwiek d»  
jakiegoś znaczenia we Francyi przyjdę, zrobię wa* 
Królem Yvetolskiin.”

„A ja” — odrzekł ćmiąjąc się krawiec — „ogło­
szę was tejże samej chwili naczelnym wodzem wojsk, 
moich.”

„Dzięki!” — odpowiedział oiicer — „przystaje 
i na to, w nadziei czegoś lepszego.”

„Czegoś lepszego? — Alboż myślicie może do­
wodzić kiedyś istotnie workami całej Francyi?” 

„Któż wie! Każdy żołnierz nosi buławę marszał­
kowską w kieszeni.”

„Proszę! Mój jenerał, jak widzę, jest ambitnym 9 
„Potrosze — a wasza królewska mość?”
„Ach, mój ty miły boże: Moja nie chwaląca się 

godność byłaby zadowoloną, gdybym miał chatę 
w moićj rodzinnej wiosce, a przytem jeszcze szynk 
jaki i mały warstal krawiecki—”

„Przestajesz, miłościwy panie, namałem; — przy- 
r*. kam ci to wszystko w niedługim czasie.”

„A ja panu jenerałowi j-iknajprędzej pałace z mar­
muru życzę, ”

Tegoż samegu wieczora nadeszła dc nich jakaś 
stara cyganka, i wróżąc im z rysów dłoni, rzekła: 
„Bedziecie obaj królami, moi panowie.”

„Królami?” zawołał Maciej ze śmiechem. „A któ­
ryż z nas potężniejszym?”

„Ten!” wskazała cyganka na porucznika.
»A szczęśliwszym?”
„Ty!” rzekła, spoglądając na krawca.
Krawiec parskuął szyderczym śmiechem, ale po­

rucznik milczał i odszedł zadumany.
Nazajutrz udał się młody Korsykanin do sv.ego 

pułku jego rodzina odjechała do Paryża, krawiec 
wziął się znowu do roboty, a j^go żona przeda- 
wała kartofle. Aż tu jednego razu przybywa im 
znaczna sumka pieniędzy pocztą, a z sumką list 
w tych słowach: „Zostałem jenerałem słuszna więc 
abyście i wy Macieju królem Yvetotskim zostali; 
posyłam wam kilka groszy dla opędzenia pierwszych 
wydatków królewskich. — Jenerał Buonanarle.”
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Kwwiec przyjął pieniądze : sprowadził się z żoną 
J o  swojej rodzinnej wioski.

Wkrótce po jego przybyciu ogłoszono sprzedaż 
zwalisk starego zaniku, który powszechnie w są­
siedztwie „ppłacem królów Yvetotskich” był nazy­
wany. Ojciec Maciej aupił sowę za kilka assygna- 

•w.w ten pałac. Były to same gruzy, z których wszakże 
nowy nabywca wybudował szynkownię, w ywieszając 
-godło z napisem: „Pod rzecząpospolitą Yvetotską.” 
O królach nie wobic jeszcze było mówić natenczas.

Prawie w tym "amym czasie postąpił Dyły poru­
cznik przy artyleryi aa jenerała en c k ^ f  - zwauł 
ostatnie szczątki rzeczpospolitej, poczem tymcza- 
sowie do pałaau luxciaburshitgo się przeniósł, za­
nim w Tuileiyjach mógł zamieszkać

„MiarażDy „tara cyganica prawdę wywrużyć!” za­
w ołał ojciec Maciej w kilka dni po 18 Bruinaire. 
„Mój poiucznik wydobył buławę marszałkowską 
z kitozeni — a gdybyż tam korona była na spodzie !” 

l  znalazł ją , jak wszyscy wiedzą, a nawet kilka 
koron , tak , iż ich jeszcze i dla jego Draci i kre­
wnych wystarczyło.

Tego samego dnia gdy były jenerał podwójną 
koronę fran c /i i Włoch na głowę soDie włożył, 
-zmienił ojciec Maciej godło swojej szynkowni i na­
zwał j ą : „Pod królem Yvetotskim” — a licznie ze­
brani goście, z pełną śklenicą w ręku, powitań go 
chętnie tym nowoprzybranym tytułem, w tej samej 
może chwili, kiedy ojciec ś. nowego cesarza mimo 
woli namaszczał.

„Cyganka prawdę wy wróżyła ;» — rzekł gospo- 
dnik pod królem Yvetotskim — „rozpoczynamy obaj 
cazem naszą dynastyję, i jesteśmy prawie w kuzy­
nostwie ze sobą.”

Podczas gdy więc nowy Cezar zdobywał prowin- 
cyje i kiaje, aby je swoim krewnym w podarunku 
rozdawać, poprzestał skromny władzcu Yvetotu na 
powiększeniu swojego państwa założeniem małego 
sklepiku z tytoniem, a później i traktyjerni, którą 
pod zarząd swojej Jóanny oddał.

„Mój kuzyn wznosi się prędzej ode mnie;” — 
mawiał król Maciej — »eałą prawie Europę już za­
wojował, a ja jeszcze i dzwonicy naszego wiejskie­
go koścołka z oczn nie straciłem. Któż wie jednak, 
czy nie staniemy razem u tego samego kresu ?”

W tejże epoce ciągłych tryjumfów i chwały fran- 
"uzkiego cesarza, odważył się ktoś opiewać domo­
we cnoty dobrotliwego władzcy Yvetotskiego, co 
łatwo drażliwy umysł cesarza rozgniewać mogło.

Piosnka rozeszła się wkrótce po całym kraju 
i nie dała spać cesarzowi; zażądał aby wyśledzono, 
kto ja ułożył. Gdyby to był jaki potężny książę, 
"tyłby mu cesarz wojnę wydał i zapewne z tronu 
go zato złożył, ale że to był młody kupczyk, prze- 
V> puścił to cesarz w niepamięć.

Piosnka ta sprawiła nie tylko u dworu wrażenie,

a b  olała się i dla królestwa Yveiotu ważpepi zda­
rzeniem; omało bowiem z jej powodu do obąierńa 
całego państwa nie przyszło.

Rewolucyja ta nie jęst wprawuzie wspominaną 
w histoiyi, jakoż nie tiwała dłużej nąd dwadzieścia, 
cztery goazin, i yiikt tćż w niej uje zginął.

Wieśniacy Yvetotscy, zasłyszawszy tę piosnKę 
i dowiedziawszy się po cpz pierwszy, .w jakich sto­
sunkach Maciej z cesarzem niegdyś zostawał, ze ­
brali się i ogłosili ppł w żarcie pół ..aprawdę ojca 
Macieja prawaziwym królem.

Newy eiekt przyjął pfiarowaąą koronę, używał 
rozsądnie porurzonej sobie władzy, nie skłądał ni­
kogo z urzędu, .pprócz jednego bąL«łarza, którego 
posadę inny godniejszy zajął. Tak spełniła się ,e- 
wolucyja Yvetotska bez kropli krwi rozlewu.

Po bitwie pod Waterloc jiisał ojciec Maciej, jak 
mówią, do cesarza, ofiarując mu przytułek w swo- 
jem państwie; lecz list ten nie doszedł aiestety 
swego adresu, a nieszczęśliwy cesarz poddał się 
Anglii.

>:Ach, tak je s t;” — mawiał późnićj nasz Maciej —
3 cyganka prawdę wyrzekła: szczęśliwszy ja od nie­
go — on więźniem na oddalonej wyspie, ja królu­
ję spokojnie w mojej rudzinnej wiosce!”

jęste An ie *  acos w ie lk ie?
Idąc za ideją języka naszego, okazuje się, żc 

wszystko: co jest s m y s ł o w e :  co w jednę ca­
ł o ś ć  — jako c i a ł o  lub część jego — bądź ro­
dzimo o r g a n i c z n i e  bądź rodzimo p o k ł a d o w o ,  
pod jedną formą, jedną siłą z r o ś n i ę t e ,  — temu 
wszystkiemu, jako c a ł e m u ,  z d r o w e m u ,  s i l n e ­
mu — przynależy przymiot: d u ż o ś c i ;  gdyż to 
wszystko w n a t u r z e ,  naturą swoją, samo przez 
się d u ż e j e ,  w ł a s t n ą  siłą w ł a d n i e  i ,  jako sa~ 
mosobna całość, jako silne c i a ł o :  jest ciężkie, 
grube, długie, szerokie, bryłowate, i t. d. Pod 
ten  wzg l ąd  na l eżą  w s z y s t k i e :  gatunki zwie­
rząt, płazów, owadów, roślin — i wszelkie gatunki 
przedmiotów k o p a l n y c h ;  tudzież wszelkie utwory 
r ę k i  c z ł o w i e c z e j ,  j e k o  r a a t e r y j a ,  uważane. 
Pod ,ym względem c a ł a  n a t u r a  o b j a w i o n a ,  
jest duża i wszystkie w niej szczegóły, są auże .

Wszystko zaś to, co jest i de a i n e  — umy­
s ł o w e ,  — co na drodze abstrakcyi przez r o z ­
b i ó r  u mu ,  przez r o z - u m  w czyste pojęcie wy­
robione, odmateryi o d e r w a n e  (rozumowowzięte) 
przez ilostki w liczbę przeniesione, lub u c z u c i e m 
za p i ę k n e ,  za m o r a l n e ,  czci  i podz i wi e . n i a  
godne, uznane; — temu wszystkiemu przynależy 
przymiot: W i e l k o ś c i .

Jednakże cała duża natura i każdy jej szczegół 
pod ten wzgląd pójdą: jeżeli je do w o ln  o - p r z e -
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n o ś n i e ,  p r z y m i o t a m i  u c z u c i o w y m i  l u b  
a b s t r a k c y j n y m i ,  udarujemy.

NIEKTORF PR ZY K ŁA D Y  W  DUCHU oĘZY K A .
Duży świat — wieiki świat: duży wzrost — wielki 

wzrost (np. nauk); duża (ciężka) robota — wielka 
(umysfowa) praca; duże dzieło — wielkie dzieło; 
duży bł&a natury — wielki człowieka; duża księga — 
wielka księga; duża pieczęć— wielka pieczęć; du­
ża osoba — wielka osoba; duża głowa — wielka 
głow a; duzy paiec — wielki palec; duże serce — 
wielkie serce; duży lud (np. góralski) — wielki lud 
(np. francuzki); duży bałwan — wielki bóg; duży 
olbrzym — wieiki bohater; duży mężczyzna — wielki 
mąż; duży wilk, lis, kruk — wielkie złodzieje; du­
ży krok — wielki krok; duże zwierzę — wielkie 
zwierzę; duża mucha w ulu — wielkie muchy 
w nosie; duży kawał— wielka część; duży obraz — 
wielki obraz; duży pieniądz (codo materyi) — wielki 
pieniądz (co do ilości); duża perła — wielka per­
ła ; duża gwiazda na niebie — wielka na tronie; 
duzy orzeł (ptak) — wielki orzeł (znak); duży ko­
ral, smaragd, jaspis; duży dyjament — wielki klej­
not; duże krzesło— wielkie krzesło (senatorskie); 
duży dwór — wielki dwór , duża izba w karczmie — 
wielka w parlamencie; duży stół — wielki stół; 
duży gościniec — wielki gościniec; duży miecz ka- 
towśki — wielki sprawiedliwości; duże oko u ba­
wołu — wielkie oczy u stracha; duży kloc — wielki 
kloc; duża rana — wielka rana; duża kara ciele­
sna — wielka hańby i wstydu; duże okrćcieństwo 
cielesne — wielkie moralne; duży zegar ścienny — 
wielki zegar świata; duże miejsce — vietKie miej­
sce; duży stopień — wielki stopień; duża gęba — 
wielka gęba; dużo gadał — wiele gadał; duży ko­
ściół w Rzymie — wielki kościoł rzymski; duże 
ciało sło.iia — wielkie europejskie; duże mogiły — 
wielkie Piramidy; duże góry— wielkie Tatry; du­
że morze — wielki ocean; wielkie nieba — duże 
piekła; duży cień— od dużego drzewa; duży blask - - 
od dużego światła; wielkie światło — od wielkiej 
mądrości; wielki blask — od wielkiej cnoty; duży 
płomień — od dużego ognia; duża szkoda — od 
dużej burzy; wielki płomień miłości; wielka s i ł a  
w naturze — wielka m o c w Bogu; duże pole do 
zasiewu — wielkie do chwały; duża kropla dżdżu — 
wielką łzą nieba; duży sęk — duża materyja; wielki 
sęk — wielka materyja; duże zadanie — duża ro­
bota; wielkie zadanie — wielka praca; i t. d. i t. d. 
Dużo ludu — wiele ludu; dużo wojska — wiele 
wojska; duży pułk — wielki pułk ; duża artnija — 
wielka armija; dużo pyłu,  dużo prochu; dużo 
szkody na dużym lesie; wiele szkody na wielkim 
lesie; duży las ma duże drzewa — wielki las ma 
wiele drzew; i t. p. — —

P r z e z  c z ło (« ? ie )c z e : Wie, s t a ł o  s i ę  W ie­

le; przez  czło(trte^ka Wie'jd%ę: duży s w i a f r  
stał się: Wie)lkim. *).

ł. n. k.

'Wiadomości ulerackiw.
Z e  L w o w a :  Tygodnika rolniczo-przem ysłow ego  T .  

W .  K o c h a ń s k i e g o  w y s z e d ł  n r . 20 ty  i z  a w id ia  r
1) Z o s law ic li obornin p rz e z  d łu ż s z y  e za s  w  o w c z a rn i?
2) O p ieczen iu  z d ro w eg o  i dobrego ch leba z  m ąk i z e  
z b o ż a  w y ro s łe g o  lub s tęch łeg o . 3) P rz j 'g o to w a n ia  do 
z a p ro w a d z e n ia  p o rząd k u  la so w eg o .D o k o ń czen ie . 4) N ie­
k tó re  z a rz u ty  n a  u w ag i nad  zag o n am i w y p uk łem i i w ą -  
skićm i, w  n r. 15. T y g o d n ik a  um ieszczone . 5) U leczo ­
n y  k o ło w ró t ow iec. 6) U w ag a  n ad  wiadom os'ciam i 
h and low em u 7) O sp o rk u  (spergula areensis major J. 
8 ) U lep szo n y  n a w ó z  z ie lo n y . 9) Kto prędko  chce ro z ­
m nożyć o w c z a rn ię ,  niech ja g u ię ta  k a rm i grochem . 
10) W iadom ości handlow e. 11) S k ła d k a  d la  n ie s z c z ę ­
śliw ych  m ieszk ań có w  n a d  W is łą ,  W is ło k ą  i Sanem .

Dziennika mód paryskich pod re u a k c y ją  T o m a s z a  
K u l c z y c k i e g o ,  w y s z e d ł  n r . 11 ty  i z a w ić ra  p ró c z  
m ó d , następ u jące  a r ty k u ły :  1) W spom nien ie  z  po­
d ró ż y ,  p rz e z  W in cen teg o  P o la . 2) Do M a ry i, p rz e z -  
C e le s ty n a  W . 2) P o jed y n ek  w  G re a t W in g ie b u ry .-  
C iąg  d a ls z y . 3) N ow ości lite rack ie .

K s i ą ż ę  J ó z e f  P o n i a t o w s k i ,  w n u k  sław n eg o  
k sięc ia  J ó z e fa ,  m a rsz a łk a  w ó jsk  fra n c u z k ic h , z n a n y  
ze  sw oich kom pozycyj m u zy k a ln y ch , u ro d z ił się  w  B z y -  - 
mie dn ia  20go m arc a  1816 r . , z  o jca  Jó z e fa  P o n ia to ­
w sk iego  , k tó ry  ja k o  pu łk o w n ik  w ó jsk  fran cu zk ich  
z  chlubą w  A lg e ry i s łu ż y ł .  P ić rw sz e  w y k s z ta łc e n ie  
m u zykalne  o trz y m a ł m łody  k s ią ż ę  od n ie jak iego  C an-- 
dido Z an o tti. N a d zw y cz a jn e  p o ch w ały , ja k ie  je g o  g r a  
u z y s k a ła ,  g d y  r a z ,  będąc je s z c z e  ośm ioletnim  c h łu p - 
cem , w  pew nym  koncerc ie  w a ry ja c y je  n a  fo r te p ia n ie ' 
o d g iy w a ł,  sk ło n iły  go do o ddan ia  się  z u p e łn ie  mu­
zy ce . W  tym  celu  u d a ł się  dc F lo re n cy i, g d z ie  C ec- 
cheviui kontrapunk tu  go u c z y ł. T enże  m ia ł r a z  u ło ­
ż y ć  o ra to ry ju m  i z le c i ł  część  tć j p ra c y  sw em u m ło ­
demu uczn iow i. G dy w ięc  t ak w spó ln ie  u ło żo n a  kom - 
p o z y c y ja  najchiuhnićj p rz y ję tą  z o s ta ła ,  nie w a h a ł  się- 
C ecchevini o g ło sić  ta jo n y  -dotąd u d z ia ł  m łodego Księ­
c ia  w y tw o rz e n iu  w y ch w a lan eg o  o ra to ry ju m , co o c z y ­
w iśc ie  u w a g ę  ca łeg o  m iasta  F lo re n cy i nań z w ró c iło .-  
W k ró tc e  polćm  o d w a ż y ł się  k s ią ż ę  P o n ia to w sk i n ap i-- 
sać  m uzykę do opery  »Jan  P ro c id a a , k tó ra  n a jp rz ó d  
ja k o  u tw ó r k o n certo w y  na  sa lonach  je g o  k re w n y ch  
w y k o n y w an ą  b y ła , i chociaż , ja k  to ła tw o  pojm iem y,

*) W szelkie D u ż o  roz-umem w  ilostki rozebrane — 
z analizow ane: ma w sobie W i e l e ;  w szelkie W  i e— 
l e ,  Jeszcze n ł e p r z e - l i c z o - n e :  ma w  sobie D u- 
4 o ; wszelkie D j ż o  J o n i e p r z e l i c z t n i a , —-  Jest 
tylko Jako m a s a — D u 4 e; n. p ilużo mąki, mleka, ma­
sła , łoju i I. d .; 10 w szystko może tylko p o d j a k ą ś  f o r ­
m ą  b y d ź  d u ż e .  W szelkie Dużo Jest b e z  l i c z b y  i- 
m i a r y ;  w sze lk ie : D u ż e ,  jako przymiotnik c ia ła , pod­
pada i l i c z b i e  i m i e r z e .  — Człowiek pyta w szel­
kie D u ż o  n a t u r y  o jego i l o s t k i ,  i o jego i l o ś ć "  
p r z e z  f l e t  i,  biorąc le ilostki ilości po l i c u ,  z 1 i-- 
cz- t  je w l i c z b ę .  — C z ł o w i e k  u b e z c i e l e -  
ś n i ł  — z i d e a l i z o w a ł  —  n a t u r ą  d u c h a  
s w e g o ,  n i e s k o n c z e n n y  o g r o m  m a t e r j a l - -  
n e g o  w s z e c h  ś w t e c i a  i z a m k n ą ł  t e n  o g r o m,  
p r z e z  s i e b i e  u z n a n e j  w i e l k o ś c i ,  w  s w o l ć j -  
W i e d z y ,  j a k o  ż y w y  p u n k t  m y ś l i ,  i l d e f i  
s w oj ej .
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a lo  b e z  z n ac zn y c h  uchybień d la  z n a w c ó w  się  o k a z a ła ,  
p rz e c ie ż  ła s k a w e  a  n a w e tp o c h w a .n e  p rz y ję c ie  z n a la z ła .  
S ły s z ą c  to p rzed sięb io rcy  ró ż n y ch  w ło sk ich  te a tró w , z a ­
częli n a lć g ać  n a  k sięc ia , a b y  tę  operę  n a  scen ie  p rz e d ­
s ta w ić  z e z w o lił .  J a k o ż  b y ła  w  n ied ług im  c za s ie  n a  
te a t r z e  n ad w o rn y m  w  Ł u cca  p rz e d s ta w io n ą , i tak  się  
p ub liczności b a rd zo  p o d o b a ła , iż  m ło d y  kom pozy to r 
p rz y  p ićrw szćm  p rzed staw ien iu  d w a d z ie śc ia  ra z y  p rz y  ­
w o ła n y m  z o s ta ł .  O dtąd  o d d a ł się  k s ią ż ę  w y łącz -iie  
dram  lly c z n ć j kom pozycyi. W  ro k u  1840 n a p is a ł  ko ­
m iczn ą  operę  »Don D csiderio*  — w  roku  1843 p rz e d ­
staw io n o  w  Ł u cca  je g o  »R uy-B Ias« — a  w  ty m że  s a ­
m ym  ro k u , n a  te a trz e  A rg e n tin a  w  R zym ie  b o h a tć rsk ą  
op erę  vBouifacio d e ’ G erem ei* , k tó ra  do tąd  z a  n a jle ­
p szą  z  jeg o  d ram a ty czn y ch  kom pozycyj uchodzi i o. 
w szy s tk ic h  p raw ie  w ło sk ich  te a tra c h  z  n a jw ięk szćm i 
poch w ałam i p rz y ję tą  b y ła  W e  F lo re n cy i i w  Ł u cca  
p rz y c z y n iła  s ię  do pom yślnego p o w o d zen ia  u tw o ró w  
d z ie ł  k sięc ia  P o n ia to w sk ieg o  , ta  je s z c z e  okoliczność, 
i ż  on o ra z  w yb o rn y m  j e s t  śp iew ak iem , i ,  je z li k tó ra  
z  je g o  o p e r— rozum ić się  p rz ed  um yślnie n a  to sp ro ­
s z o n ą  p u b liczn o śc ią , lub w  celu dobroczynnym  — po 
r a z  ,,ić rw sz y  p rz e d s ta w ia n ą  b y w a ,  sam  w  jed n e j 
ż  g łó w n y c h  ró l w y s tęp u je . A le i bez jego  osobistego 
u d z ia łu  z y sk a ły  o p e ry  księc ia  P o n ia to w sk ieg o  w  R z y ­
m ie, w  M edyjo lan ie, a  osobliw ie  w  W e n e c y i podczas 

.o s ta tn ie g o  k a rn a w a łu  n a jz a s z c z y tn ie js z e  p rzy jęc ie .

M a c h i n a  r a c h u n k o w a .  Z ć g a rm is trz  Iz ra e li ta  
..J. A. S z ta fte l, u ro d zo n y  i z a m ie sz k a ły  w  W  a rsz a w ie , 

od m łodości oddany  z  z a p a łe m  w y ż s z ć j  m acem atyce 
i m ech an ice , po lo le tn ićm  rozm y ślan iu  i p ra c y  nad  
zbudow an iem  m achiny ra c h u n k o w ć j, do p ią ł nakoniec  
tego  celu , pod ług  o ry g in a ln eg o  pom ysłu , n ie  n a ś lad u ­
j ą c  w  niczćm  innych  w c ze śn ie jszy c h  pudobnych w y ­
n a la z k ó w . P . S z ta ffr l  w  w ła sn y m  opisie tć j m achiny, 
um ieszczo n y m  w  w a rsz aw sk iem  piśm ie sK orresponden t 
hand low y*  ta k  j ą  w y o b ra ż a :  tM ach ina  m a form ę p ro ­
s to k ą tn ą , p o d łu g o w a tą , d ługość  ca li 20, sze ro k o ść  cali 
1 0 , a  w jrsokości 8 cali. U ło żo n a  je s t  n a  13 liczb ,

• c zy li b ilijony . Z a  pom ocą jed n ć j i tćj sam ćj ko rbk i 
o d b y w a ją  się  n a  nićj c z tć ry  g łó w n e  d z ia ła n ia , to je s t  
d o d a w a n ie , o d e jm o w an ie , m nożenie  i d z ie le n ie , o ra z  
w y c ią g a n ie  p ić rw iasćków  k w a d ra to w y c h  ■ z  u łam kam i, 
s to so w n ie  do sk ie ro w an ia  n a  n ić j sk a z ó w k i n a  c y fe r ­
b lac ie  um ieszczo n ć j, i to w sz y s tk o  n a d e r prędko  w  z u -  
pe łnem  ukończeniu  zam ierzo n eg o  rachunku  bez p ió ra  
lub k rć d y ;  w ła śn ie  t a  sk a z ó w k a  u ła tw ia  o d b yw an ie  
w s z y s tk ic h  z a d a ń  z  p o w y ż sz y ch  d z ia ła ń  z ło ż o n y ch , 
ja k o to  re g u ły  t r z e c h , i in n y c h , p o su w ając  j ą  ła tw o  
z  jed n eg o  w y ra z u  n a  d ru g i pod ług  p o trz e b y . D aje  się  
s ły s z ć ć  d zw o n ek , g d y  odjem nik s ta je  się  w ięk szy m  
od o d jem n e j, m nożnik  od m nożnej , d z ie ln ik  od d z ie l-  
n ć j , i d la  tego  m o żn a  odby w ać  w sz y s tk ie  d z ia ła n ia , 
a  szczeg ó ln ić j d z ie len ie  p ra w ie  bez ś w ia t ła .  M echa­
n izm  tć j m achiny  je s t  zu p ełn ie  p ro s ty , n ie w y m a g a ją ­
cy  żad n eg o  n am y słu  w u s ta w ia n iu , nie p o d ja d a ją c y  
zepsuciu  g d y b y  k to  n a w e t k ilk ak ro tn ie  ko rb ę  p rz e ­
k rę c ił,  w 'reszcie  ta k  do k ażd eg o  po jęcia  z a s to so w a n y , 
i ż  k a ż d y  m a ją cy  chęć, obezn ać  się  m oże w  p ó łg o d z i­
n y  z e  w szy s tk ić m i je j  w ła sn o śc iam i i odbyw ać bez 
tru dnośc i w 'szelk ie  rach u n k i.« — Ł ec z  ż ad e n  opis n ie 
d o ró w n a  w ra ż e n iu ,  ja k ie  sp ra w ia  w idok  tć j m achiny, 
b ę d ąc ć j w  ruchu , n ie jak o  w c ie lo n ą , m y ślą . P . Sz taffe l 

-p rzy sp o so b ił ten  w y n a la z e k  do o k a z y w a n ia  n a  p r z y -  
e z łć j  w y s ta w ie .

H a n d e l  n i e w o l n i k a m i  n a  W o ł  o s z  c z  y  ź  n i e. 
Z n ie s ien ie  handlu  n iew oln ikam i je s t  d la  A ng lik ó w  r a -

c zć j sp ra w ą  po lity k i n iż  lu d zk o śc i; g d z ie  bow iem  po­
lity c z n e  w idok i tego  n ie  w y m a g a ją , n ie  s ą  A ng licy  
bynajm nićj srog im i n iep rzy jac ió łm i n iew o ln ic tw a. N a 
zachodn ich  w y b rz e ż a c h  a fry k ań sk ich  d o k u cza ją  A ng licy  
fran cu zk im  ż eg la rz o m  w sze lk ićm i sposoDami sw o jćm  
p raw em  p rz e tr z a -a n ia  o k rę tó w , le c z  w e  w sch o d n ić j 
A fryce  k w itn ie  n a jż y w s z y  handel n iew oln ikam i a  An­
g lic y  p a trz ą  n a  to p rz e z  sz p a rę . Podobn ież  i W o ło ­
s z c z y z n a  n ie le ż y  w  obrębie ich p ra w a  p rz e t r z ą s a n ia ,  
a  p rze to  istn ie je  tam  han d el ludźm i ku s ła w ie  ro k u  
pańsk iego  1845go, i c a łe j  europejsk ie j cyw  iliz ac y i, bez: 
na jm n ie jszć j p rz e sz k o d y  z e  s tro n y  d y p lo m acy i, k tó ra  
w s z a k ż e  p rz y  innych  okolicznościach  n ie z w y k łą  c z y n ­
ność ro z w in ą ć  tu u m ia ła . W  w y ch o d zący m  w  Z a ­
g ra b ia  dzienniku »Luna« czy tam y  n astęp u jące  d o n ie -  
sicL ie : »U sy n ó w  i sp ad k o b iercó w  zm arłeg o  S e rd a ra  
M ik o łaja  N ika , na  przedm ieściu  B inere  w  B u k a reszc ie , 
je s t  n a  s r rz e d a ż  200 ro d z in  c y g ań sk ic h , trudniących , 
się  różnćm i rz e m io s ła m i, ja k o  t o : k o w a ls tw em , z ło t -  
n ic tw em , robieniem  obuw ia, m u zy k ą , u p ra w ą  ro li M a­
ją c y  chęć naL ycia , r a c z ą  się  z g ło s ić  do w spom nionych 
p an ó w  w ła śc ic ie l i ,  w  ich m ieszk an iu , r a  ozn aczo n ćm  
przedm ieściu . S p rz e d a je  się  ty lk o  po 5 fam ilij n a r a z ,  
nie z a ś  w  m n ie jszćj ilości. C ena k a ż d e j g ło w y  w y ­
nosi 1 d u k a ta  m niej n iż  g d z ie indzić j.«

U ł o ż e n i e  w y d i y  d o  r y b o ł ó w s t w a .  W y d r a  
d a je  się  ró w n ie  pom yślnie u ło ż y ć  do ry b o łó w s tw a , 
ja k  się  p sy  i so k o ły  do ło w ie n ia  z a ję c y , k u io p a te w  
i t. p . ,  u k ład a ć  d a ją . W spom nione ź w ić rz ę  m ożna  
ja k o  p sa  leg a w e g o  p rz y  ry b o łó w s tw ie  u w a ża ć . P e w ie n  
s ta r y  fran cu zk i m y śliw y  podaje  w  tym  celu  n as tęp n y  
w ie lo k ro tn ie  ju ż  d o św iad czan y  i ła tw y ' do w y k o n a n ia  
sposób. W z iąć  m łodą w y d rę  i p rz y w ią z a ć  j ą  ł a s k a -  
wćm  obejściem  się  do sieb ie . Po  k ilku  ty g o d n iach  p rz y ­
lg n ie  to ź w ić rz ą tk o  podobnie j a k  pies m łody  do sw e ­
go pana, biegnie w szę d z ie  z a  nim, tęsk n i w je g o  n ie -  
b y tpości i o k azu je  n a jż y w s z ą  rad o ść , skoro  go z n o w u  
ouaczy., P rzy tem  nie n a le ż y  bynajm niej d a w ać  m ło - 
dćj w y d rz e  r y b , lecz  sam e ty lk o  mięso czw o ro n o ż ­
n ych  ź w ić rz ą t .  W  ten  sposób o d w y k a  od p o k a rm u , 
do jak ie g o  in sty n k tem  je s t  p o c ią g a n a , a le  tenżesan*  
in s ty n k t u czy  j ą  z a n u rz a ć  się  w  staw ’y  i r z ć k i ,  a b y  
z n a jd u jąc e  się  tam że ry b y  u ło w iac  i w y d o b y w ać . U ło 
ż o n a  ta k  w y 'd ra  czy n i to z  n iezm o rd o w an ą  g o rli­
w o ś c ią ,  k tó rą  podana  je j  od czasu  do c z a su  ł a k ó -  
tk a  je s z c z e  b a rd z ić j podnieca. N ićm a p rz y je m n ie jszć j 
ro z ry w k i j a k  po low anie  n a  ry b y  z  u ło żo n ą  do teg o  
w y d rą , k tó ra  n a jw ię k sz e  ry b y  i to w  da lek o  z n a c z n ie j­
sze j ilości a p p o rtu je , n iżb y  ich w  tym  sam ym  czasie> 
m ożna  b y ło  siecią  u ło w ić . C hińczykow ie, k tó rz y  z  n ie ­
jed n e j zan ied b an ć j u n a s  rz e c z y  k o rz y s ta ć  um ią, u ż y ­
w a ją  ju ż  od w iek ó w  w y d e r  do ry b  ło w ien ia . K a ż d y  
ry b a k  trz y m a  sobie tam  w y d ry  i k ruk i m orsk ie, które 
n ie ra z  w spóln ie  ry b y  ło w ią .  N iesłu szn ie  ted y  w y tę ­
piam y w y d ry  w  E urop ie , z am ias t cohyśm y z  n a d z w y — 
cza jn ć j po jętności tych  ź w ić rz ą t  k o rz y s ta ć  m ieli. G o -  
d z .ło b y  się  w  istocie  pośw ięcić  w ięcć j s ta ra ń  te j tale  
za jm u jącć j a  o ra z  ta k  ła tw ć j  i zy sk o w n e j g a łę z i  m y— 
ś liw s tw a . O becna  p o ra  ro k u , w  k tó re j m łode  w y u r y  
b ez  w ie lk ić j tru d n o śc i ło w ić  się  d a ją , j e s t  n a jp rz y d a ­
tn ie jsz ą  do t e g o , a  lubow nikom  m y ś liw s tw a , k tó r z y  
w  okolicach obfitujących w  s ta w y  i rz ćk i, z a m ie sz k a li ,  
n a s trę c z a  s ię  w ie lo ra k a  sposobność do w y k o n a n ia  p ić r— 
w sz y c h  d o św iadczeń .

Z u p a  z  c h r z ą s z c z  ó w . W y ch o d z ąc e  w  Niem­
czech  pism o c za so w e  zMagazyn lekarski* podaje  w  3 to ­
m ie, 2 z e sz y c ie , n a s tęp u jąc y  p rz ep is  d ra . Schneider n a  
sp o rz ąd z a n ie  zu p y  chrzą=>zczowćj, k tó ra  m a być  b a r­
dzo zd ro w y m  i p o ży w n y m  p o k a rm e m : uZ u p a  c h rz ą ­
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s z c z o w a  p r z y r z ą U »  się  w  i,eiiże sam  sposób j a k  zu p a  
jz ra k ó w , rfie ize  się  SO c h rz ą sz c z ó w  n a  j^ d u ę  p o rc y -  
j ę ,  p łu c z e  j e  z a r a z  po u ło w ie n iu , t łu c z e  się  je  c a łe  
w  m o ż d z ić rz u ,  p ra ż y  na  tw a rd o  *1 g o rącćn i nias'le 
i  zag o to w iije  w  mięsnćm  ro so le . C h ociażby  sam  ro só ł 
liie  b y ł tv vśmficnity, jed n a k że  n a b ie ra  sm aku  i m ocy 
Od tych  c h rz ą s z c z ó w , a  d o b rze  p rz y rz ą d z a n a  zu p a  
C h rząszczo w a  je s t  n ie ró w n ie  sm a cz n ie jsz ą , p o ż y w n ie j­
sz ą  i le p s z ą  n iż  z u p a  z  ra k ó w . Ma ona zap ach  p rz y ­
je m n y , t  z o lo r  b runatny  j a k  s k rz y d ła  u c h rz ą sz c z ó w , 
i  m cże  n a w e t bez ro so łu , na  sam ej w o d z ie  ze  sm a­
k iem  być  p r z y rz ą d z o n ą ; by le  nie o trz ą sa ć  c h rz ą sz c z ó w  
z  d ę b in y , g d y ż  te  m ają  sm ak  n iem iły . J e s t to  m ylne 
z d a n ie ,  ja k b y  c h rz ą sz c z e  po b u d zający  sk u tek  sp ra ­
w ia ły ,  są  one ty lk o  p o ży w n e. W s z a k ż e  w e  w s z y ­
stk ich  cuk iern iach  je d z ą  się  k a n d y z o w a n e  c h rz ą sz c z e , 
a u s to łó w  pańsk ich  z a  g ra n ic ą  d a ją  się  z w y k le  na 
w e ty ;  podobnież i k u ry  k a rm ią  się  nićm i bez szk o d y . 
W s z y s c y  k tó rz y , nie w ie d z ą c , ta n ą  c h rz ą sz c z o w ą  zupę 
j e d l i ,  u z n a li j ą  z a  b a rd zo  sm aczn ą  p o traw ę  i prosili 
o j e j  p o w tó rz en ie . D la  n iep o zn an ia , m o żn a  do tć j z u ­
p y  k ilk a  ra k ó w  d o ło ż y ć ;  p iz y b ić .a  ona n a te n c z a s  
c z e rw o n y  k o lo r i uchodzi z a  w y b o rn ą  zupę  rak o w ą .*

Ś k l a n n e  s p r z ę t y .  W  N iem czech w ym y ślo n o  no­
w ą  g a łą ź  p rz em y słu , k tó ra  d la  sw o jć j o ry g in a ln o śc i 
ła tw o  w s ła w ić  się  .n o ż e — są to  m eble sk łam ie  ! C zy- 
tć ż  kto o czćinś^ poaobnćiu s ł y s z a ł ! A p rz ec ie ż  tak  
je s t  w  istocie . Ś k la rz  Sim on w  sk rzę tn ć in  m iasteczku  
G oppingen, z a jm o w a ł się  o d d aw n a  uskuteczn ien iem  le ­
go pom ysłu  i z ło ż y ł  t e r a z  na p o k az  n iek tó re  p róbki sw o ­
ich w y ro b ó w  u kupca Y ólh w  S z tu tg a ru z ie . Nie mo­
ż n a  w  sam ej r z e c z y  n ad z iw ić  się  z g rab n o śc i i t r w a ­
ło śc i teg o  tak  z r e s z tą  k ruchego  to w a r u ; cen a  je s t  
zn au z u ie  n iż s z ą  n izli z w y c z a jn y c h  sprzętów*. W s z y ­
s tk ie  Kolory n a tu ra ln e g o  d rz e w a  d a ją  się  n a jz łu d m e j 
n a ś la d o w a ć ; osobliw ie jedna*, udaje  się  n aś lad o w an ie  
ro zm a ity ch  g a tu n k ó w  m arm uru . D la tego  je s t  ten  m a- 
t e r y ja ł  n a jb a rd z ie j ao z w ie rc ia d lan y c h  ram , do w y ­
k ła d a n ia  s to łó w  i innych podobnych ozdób p rz y d a tn y m .

T a ż  s a m a  p a r t y j a  w i s t a  w  c z t ć r e c b  r ó ­
ż n y c h  m i e j s c a c h  o a  r a z u .  Podobnie j a k  n i e ­
daw n o  g ran o  z a  pom ocą te le g ra fu  e ie k try e z n eg u  p a r -  
ty ję  s z a c h ó w , tak  t e r a z  m a być g ra .if . p a r ty ja  w is ta  
ty ia z e  sam ym  sposobem . G racze  zn a jd u ją  się  w  Sou- 
tham ptom , w  L nudyn ie , w G osport i B asin g sto ck , a  g ra  
n ie  m a t rw a ć  d łu że j ja k  z w y k le  p rz y  z ie lonym  sto liku .

O s o b l i w s z e  w y l e c z e n i e  w o d ą .  Z d a rz y łu  się  
w  H a lifa x , że  z n a jd u ją c y  się  p rz y  p o ż a rz e  g łu ch y  
c z ło w ie k , k tó reg o  tv y ttv .sk u lacy1 z  s ik a w k i prom ień 
w o d y  ta k  mocuo w  ucho u d e rz y ł ,  iż  n a ty ch m iast p a d ł 
O z ie m ię , po n ie jak ie j chw ili p rz y s z e d łs z y  do sieb ie , 
z u p e łn ie  g łu ch o tę  u t ia c ił .

A m b a s a d o r  w  K o n s t a n t y n o p o l u .  W iadom o 
j e s t  p o w szechn ie  , iż  p o se ł p e rsk i w  K o n s tan tynopo lu  
b y ł w  roku  1842 w  n a jw ię k sz y m  k ło pocie , nie o t r z y -  
jn a w s z y  żad n y ch  p ien iężnych  z a s iłk ó w  o J sw ego  r z ą ­
du , i ż e  ty lk o  z  m iło s ie rd z ia  W ie lk ić j P o r t y , k tó ra  
m u k ilk a  ty s ię c j  p ias tró w  w y z n a c z y ła ,  u trzy m ać  się  
b y ł  w  s ta n ie . Podobne w y p ad k i z d a r z a ją  się  często  
w  o ry jen c ie , g d z ie  r z ą d j  n ie ra z  o z a o p a trz e n iu  sw o ­
ich  pełnom ocników  w  d o sta teczn e  p ien ią d ze  zap o m i­
n a ć  się  z d a ją . N a jg e rz ć j z a ś  z d a rz y ło  się  pew nem u 
m n g re lsk ie m u  p o s ło w i ,  k tó ry  p r r e d  n iejak im  czasem  
w  o rsz ak u  d w ó ehse t osób do sto licy  tu reek ić j p rz y b y ł. 
Ż  po czą tk u  p o d ję ła  się  P o rta  u trzy m o w a n ia  p o sła  
z  ca ły m  je g o  o rsz a k ie m , a le  g d y  pó źn ić j dyp lom a­

ty cz n e  u k ła d y  z  posłem  od w lek ać  się  z a c z ę ły  i liie 
po m yśli d y w an u  się  to c z y ły ,  z a c z ę ła  te ż  P o r ta  po­
w o li c o ra z  w ię rć j  z  w y z n a e z o n ć j p o sło w i siuny  u ry ­
w a ć , a ż  w re sz c ie  w s z y s tk o  mu o d e b ra ła . A le  po e ł  
m in g te lsk i n i td a ł  się  tein  z a s tr a s z y ć  i p o m ogł so b ie  
o sob liw szym  sposobem . W y s ła ł  k ilk a  osób z  sw eg o  
o rsz a k u  n a  ta r g  n ie w o ln ik ó w , k a z a ł  j e  tam  s p rz e d a ć  
i ż j ł  z  o trzym itnć j za  n ie sum y, poczćin zn o w u  k ilk a  
osób sp ie n ię ży ł. Tc p rz e z  ja k iś  c za s  trw a ło . T ym ­
czasem  m ia ł i p o se ł a .ig ie lsk i, K e r P o r t e r ,  n iek tó re  
z  nim  sp ra w y  do z a ła tw ie n ia . U k o ń czy w szy  r z e c z  
g łó w n ą ,  o z w a ł  s ię  Anglik do p o s ła  in in g re lsk ie g o : 
sH e sz tę  z o s taw m y  n a sz y m  sek re ta rzo m .*  — nH ardzo  
ch ę tn ie ;*  — o d rz e k ł M in g re iczy h  — s ie cz  z ach o d z i tu 
m a ła  p rz e sz k o d a . M uszę p aau  o tw a rc ie  pow ied zićć . 
P o trz e b o w a łe m  p rz e sz łe g o  ty g o d n ia  p ie n .ę d z y , a  nie 
m ając  ju ż  nikogo z  ca łeg o  o rsz a k u  m ego do z b y c ia , 
w id z ia łem  się zm uszonym  sp rz ed a ć  m ojego s e k re ta rz a .*  

N o w y  r o d z a j  g w a r d z i s t ó w  n a r o d o w y c h .  
D zieńn ik  p a r y  z  hi » Gazet te des Triiunaux«  opow iada  n a ­
s tę p u ją cy  w y p a d e k : P rz e d  dw om a tygodn iam i p rz y ­
s z ł a  b j ł a  ko lej n a  s ła w n e g o  a d w o k a ta ,  p a n a  L e d ru -  
R o lin , p e łn ić  p rz e z  c a łą  dobę s łu ż b ę  n a rodow ego  gw a r -  
d z is ty ,  od k tó rć j j a k  w iadom o n ik t się  w ym ów ić n ie- 
m oże. Po sp ęd zen iu  c a łeg o  dnia i z n ac zn ć j częśc i 
nocy w  żm udnych o b o w iązkach  sw ojego  a d w o k ack ie ­
go s ta n u , z o s ta ł  pan  L ed ru  o 4 lć j godzin ie  z  ra n a  n a  
ró g  u licy  vEchelle« obok T u ile ry jó w  odkom enderow a­
nym , g d z ie  a ż  do ó tćj m ia ł stać  n a  s t ra ż y . D ługo  
■walczył uczony  p raw n ik  z  s ło d k ą  pokusą do snu, a ż  
w re sz c ie  n a tu ra  z w y c ię ż y ła . U jrz a w s z y  ja k ie g o ś  ta n -  
d ć c ia rz a , p r z y rz e k ł  mu n ag ro d z ić , j e ź l i  mu sp ro w ad z i 
jed e u  z  na jem nych  p o w ozów , zn an y ch  pod n a z w ą  »ci- 
tadiness — co tć ż  isto tn ie  w  kró tk im  s ta ło  się  cza s ie . 
Nie c z e k a ją c  w ięc  d łu ż e j , zam ien ił, uczony  g w a rd z i­
s ta  n a jem n y  pow óz w  huakę ż o łn ić rs k ą , o p a rł  Karabin? 
o pow óz, w ia z r  ao ś ro d k a  i z a s u n ą w s z y  n ied ź w ied z ią  
czap k ę  n a  c zo ło , rz u c ił  s ię  w  objęcia  M orfeusza. Po  
n iejak im  czasie  p rzech o d zi p a tro l, a le  nie w id z i s t r a ­
ż y ,  i n ik t i>Qui v itm  n ie w o ła . D opićro po d ługićm , 
nanare innćm  szukan iu  z o liż y ł  się  d o w o d z ąc y  p a tro iem  
k a p ra l  — ja k iś  p o czc iw y  k u śn ić rz  z  p rzed m ieśc ia  — dc 
p o w o z u , i o d k ry ł śp iącego  g w a rd z is tę ,  k tó re g o , n ie  
p rz e b u d z a ją c  go n a w e t ,  do oomu od w ieźć  ro z k a z a ł ,  
ale n a z a ju tr z  o w y k ro c ze n iu  p rz ec iw  k arn o śc i s łu ż ­
bow ej p rz e d  d o ty c z ą c ą  w ła d z ą  o s k a rż y ł .  Tu pan L e ­
d ru  b ro n ił ta k  w ym ow nie  sw o jć j sp ra w y , iż  go  ty ln o  
na  p o ło w ę  z w y c z a jn ć j  k a r y ,  to je s t  na 24 g o d z ia  
a re sz tu  w  ta k  z w an y m  »Hotel des naricotsa o sądzono , 
g d z ie  sobie je d n a k  podp isyw an iem  sp isów  w y datków  
p roceso w y ch  ile  m ożności c za s  u p rz y je m n ia ł.— D otąd* 
k o ń czy  dzienn ik  rChurivari« sw o je  doniesienie o tym  
w yp ad k u  — sinieliśm y w  P a ry ż u  d w a  ro d z a je  g w a r ­
d z is tó w  oby w a te lsk ic b , to  j e s t  »Garae national a pieda 
{ g w a rd z is tó w  p ieszy ch ) i r Gar de national u, cheval<f 
{ g w a rd z is tó w  k o n n y ch ); pan  L edru  - R olin o b a a rz y ł  
n a s  te r a z  trzecim  ro d z a je m , to je s t  tgarde national en 
citadines. { g w a rd z is tó w  w  fija k rze ) .

A l e t a n d e r  W i e l k i ,  k ró l m acedoński, w y m ie rz a ­
ją c  sp ra w ie d liw o ść , z w y k ł  b y ł z a ty k a ć  sobie jed n o  
ucho, p o d czas, g d y  o sk a rż y c ie l  m ów ił. Z a p y ta n y  r a z  
o p rz y c z y n ę , o d p o w ie d z ia ł : »M uszę drug ie  d la  o sk a ­
rżo n eg o  zach o w ać!*

» B o j ę  s i ę  Boga* — m ó w ił pew ien filozo f — »a po- 
Bugu n a jb a rd z ić , boję się^ęycli, k tó rz y  się  B oga nie* 
boją.*
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